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Polowanie na szczury.
(Ciąg dalszy.)

S tarosta  obliczył wszystkich, a rozstawiwszy całe 
wojsko na wszystkie strony, aby atak mógł być zewsząd 
i jednocześnie rozpoczęty, kazał Krzymuskiemu zamknąć 
spiżarnię i klucz wziąść do siebie. Była to  przezorność go
dna wodza, przezorność wymierzona nie naprzeciw nieprzy
jaciela, ale naprzeciw własnego wojska, by żaden z walczą
cych nie zrej terował.

Sam  starosta  uradowany stanął na samym środku, 
trzym ając w ręku harapniczek, jako broń zaczepną i od
porną.

—  Dalejże do a ta k u ! zawołał.
I puszczono koty i szukano dziur, zalewając je  sowi

cie ukropem i rozkopując je coraz szerzej. Kozaki zaś i 
chłopcy rzucili się na podłogę, odrywając zbutwiałe deski.

Szczury zewsząd nagabywane, oblewane i parzone, za
częły tłumnie wyskakiwać z norów swoich na plac boju.

Tu się dopiero zaczęły hece niepospolite. Szczury nie 
poddały się tak ła tw o ; rozjuszone zaczęły skakać i kąsać 
co się nadarzyło, co naprzód wielki sprawiło popłoch po
między dziewkami, najwięcej wystawionemi na niebezpieczeń
stwo rozpaczliwej obrony. Lecz i mężczyźni, mianowicie 
k s ięża , widząc skakającego ku oczom nieprzyjaciela, za
d ę li  także podskakiwać to tu  to tam, co sprawiło widok 
szczególnie pocieszny. Mianowicie pomieszanie do najwyż- 
S2ego doszło stopnia, gdy każdy zaczął machać k ijem ; nie 
każdy r az bowiem dosięgną! nieprzyjaciela, ale boleśnie 
począł na grz{jjecje podrygującego przyjaciela.

wać }S tarosta najszczęśliwszy nie lenił się także pomachi- 
wa arapniCzkiem w koj0 sjebie ; a trudno było wyliczyć, 
i e było celnycj^ a ile nietrafnych razów.

W szystko to razem wzmagało zapał walczących, k tó
rzy i z potrzeby i 2 bola coraz zaj acilej wywijali k ijam i; 

oty rzucały się także jak  wściekłe na wszystkie boki. 
rzyk, haim ider i rejwach był ogrom ny! Jakkolwiek dziel

nie broniły się szczury, męztwo i rospacz uiedz musiały 
sile i sztuce. Coraz więcej na pobojowisku padało trupów.

Zaszła pauza k ró tk a ; chwila odpoczynku. Walczący 
odsapywali, by się stać zdolnemi do jeszcze większych na
tężeń.

Jaśnie wielmożny panie! wołał Hernek płaczli
wym głosem : szczur mnie ukąsił.

Potem  się będziesz sm arow ał! odpowiedział s ta 
rosta.

Jabym  cię to szwabię posm arow ał! m ruknął 
Krzymuski.

To mała rzecz rzekł ksiądz Słotwiński, chcąc 
się ze swoją odwagą popisać przed pryncypałem. My prze
cie nie damy się tak zjeść jak  król Popiel,

—  A  to p la g a ! te szczury! mówił k siąd z  R atało- 
wicz. To prawdziwa zasługa niszczyć je.

— Illustrissim us! zagadł bazylian, który iubiał z ka
żdej korzystać sposobności; miałby w tej mierze najlepszą 
zabawę w Poczajowie, bo tam szczurów są miliony.

—  Dalej ! d a le j! wołał starosta harapniczkiem  za
chęcając do pospiechu. A co kto zabije niech przyniesie 
do sali, abyśmy porachowali i poznali, kto z waściów w tej 
wyprawie najtęgszy.

Przebiegły Chaim, który dotąd trzym ał się jak  naj
dalej od placu bitwy, usłyszawszy te  słowa, padł zaraz na 
prawdziwie żydowski koncept. Korzystając z zamieszania, 
przybliżył się do kozaka, którego połów jak uważał był 
najlepszy, i za ta la rka  nabył u niego dwie nie małe oso
bliwości ; króla szczurów i białego szczu ra , czyli tak  zwa
nego albinosa. Królem zaś szczurów nazywają kilkanaście 
szczurów tak z sobą powiązanych, że się żadnym sposobem 
rozplątać nie mogą. Żyd był najszczęśliwszy, spodziewając 
się, że to nabycie może mu zaskarbić łaskę u pana K a
niowskiego.

W alka na nowo rozpoczęta, ciągnęła się dalej z co
raz większym zapałem. Koty rzucały się i m iauczały, szczu
ry  skakały, dziewki piszczały, walczące kije i maczugi p a 
dały bez ustanku, trafiając to  miękkie to tw arde przed
mioty. Rozgardjasz był niepospolity.

W szystko szło najlepiej, gdy nagle któryś z walczą
cych rejterując się podobno zaw ad z ił tak niezgrabnie o beczkę 
jakąś, że ją  wywrócił. Pękły w impecie obręcze, a że becz
ka była z m ą k ą , wzniosła się nagle po .nad walczącemi
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fantastyczna mgła białego pyłu, pokrywając swą duszącą 
zasłoną wszystkie epizody tej wojny, wszystkie waleczne 
czyny przyjaciół i wrogów. A  gdy obłok pyłu upadaó za
czął, z fantastycznej mgły wystąpiło prawdziwe wojsko — 
duchów !... duchów białych.

N a tem zdarzeniu najgorzej wyszedł sam pan Kaniow
ski, który najbliżej stojąc, w mgnieniu oka z starosty  sta ł 
się mielnikiem. Łatw o pojąć gniew pański, nachajka latała 
po powietrzu, gdyby czarna łyskawica po białej chmurze.

— A  cóż to za błazen tak  nieostrożny? krzyknął.
—  To pewnie Iwanko! zawołał Krzymuski.
— W ygarbować mu skórę.
— W ielmożny gubernatorze, ja  byłem w drugim k ą 

cie, protestował Iwanko.
— Bić w czam buł! wołał starosta  otrzepując się, 

póki się który nie przyzna.
I  Bóg wie, jak  tragicznie byłaby się zakończyła ta  

scena, gdyby w środek niej nie był wskoczył inny epizod, 
który dobroczynną zrobił dywersję.

Nagle w drugim rogu najmniej m ąką dosiąguiętym, 
a więc najjaśniejszym, nowy przeraźliwy rozległ się wrzask. 
Była to ostatnia chwila dogorywającej walki, ostatnie podry
gi szczurów, ostatnie walczących kotów natężenia. I  w tej 
chwili kozak chcąc skaczącego w powietrze uchwycić szczu
ra , pośliznął się i upadł, a  potrącając przypadkiem niedale
ko stojącą osobę, powalił ją  na siebie. Snać się ta  chciała 
zatrzymać o najbliżej stojącego księdza Kisielnickiego, lub 
też może przez inny jakowy wypadek, czego dla mącznej 
mgły dobrze zobaczyć ani też skombinować nie można by
ło ; dosyć że i ksiądz Kisielnicki runął na wierzch.

Starosta w śmiech, aż się porwał za boki.
— A winszuję wielebnemu, winszuję szczęśliwego 

up ad k u ! wołał rozradowany.
I  zdarzenie z beczką poszło jakoś w zapomnienie.
Już też nie było co więcej gonić i mordować; reszt

ka niedobitków pochowała się w najskrytsze dziury. Zwy
cięzcy wzięli się do tryumfalnego odwrotu.

Pan s ta ro s ta  kiwnął na Krzymuskiego i coś przemó
wił, a  pan Krzymuski poskoczył do przeciwległego gm a
chu, w którego jak wiemy podziemnych sklepieniach spo
czywały mnogie, a doskonałemi trunkam i napełnione becz
ki. P an  starosta na uczczenie zwycięztwa kazał przynieść 
najstarszych win i miodów, z dodatkiem roztruchanów, s ła 
wnych objętością i starożytnością swoją.

Zabierało się na pijatykę, bez której rzadko się w 
onych czasach obchodzono. Polacy wprawdzie nie kochali 
kozła w herbach sw oich; instynktem snać mieli do niego 
ankor, że wino wynalazł. Jakoż Kozioł, Zerwikaptur mało 
co się rozeszli pomiędzy szlachtę ; w Póikozicu i Jelicie pana 
rogacza na hełm wysadzili; a gdyby panowie Zamojscy po
kusili się o mitrę, byłby i z hełmu zniknął.

S tarzy  to bowiem pisarze nie darmo rozpowiadają, że

Noe ocalawszy z korabia, rozpuścił ptaki, zwierzęta i by
dło; powracał tylko poczciwy kozioł sowicie napity i wie
czorem w koszarze igrał, tryksał i skakał co niemiara. W y
nalazek ten wówczas pochwycony zgubił Chama, dał powód 
pismu świętemu, że djabła równiało z kozłem —  a naresz
cie przyłożył się także — do zguby Polski, która najspo
kojniejszą i do zmian zbawiennych najstosowniejszą porę 
za obu Sasów p rze h u la ła ,  przepiła i przespała. I  panu 
Kaniowskiemu nie uszła bezkarnie ulubiona jego p ija 
tyka, która najczęściej była powodem do mnogich jego 
grzechów i przewinień. To też nieba nie obdarzyły g0 po
tomstwem, wiary ojców odstąpił, nie posiadł żadnego sena
torskiego krzesła, k tóre same, możnaby powiedzieć, za Po- 
tockiemi goniły, ani też przewdesił z lewego na prawy bok 
błękitnej o rła białego wstęgi, a nawet gdy umarł, nieko
niecznie chwalebną jak  na takiego pana zostawił po sobie 
pamięć.

A więc jak  mówiliśmy, nie na żarty  zabierano się dó 
pijanej ochoty. W  zielonej sali zastawiono mnóstwo szkla
nic, pucharów i roztruchanów, obstawiwszy mchem poro- 
słensi butelkami wina i miodu. Na widok tak  rzęsistych 
przygotowań dreszcz zimna przejęła przytomych, bo gospo
darz nie lubił folgować póki był trzeźwy, a  upiwszy się,

1 jeszcze mniej folgował. Puhary były potężne, diablego hau
stu wymagające; a  na wszystkich prawie wyrżniętą była zgra
bnie czteropolowa tarcza. W  najwyższym odd zielę  P ilaw a , 
a w drugim obok Leliwa Sieniawskich, w trzecim Cetnerów 
proporzec, w czwartym trąby i orły Radziwiłłów. Pochodziły 
one snać z spuścizny ojca pana Kaniowskiego.

I  gdy się już wszyscy zebrali, nalewano miód i wino, 
jak się komu podobało. Ale trzeba było duszkiem wypić, 

bo tego starosta mocno przestrzegał i w przeciwnym ra
zie kaprysował. Sam  tego wieczora trzym ał się miodu 
wiernie. In quo nati su m us!...

Gdy pierwszy już atak  kieliszkowy ustał trocha, sta
rosta obejrzał się, jakby kogo szukał, i postrzegłszy stoją
cego w kącie Chaima z workiem, kiwnął na niego.

— Jak  ten  kielich hutę opuścił, wyrzekł do niego, 
żaden inordiasz wcielonego Boga ust do niego nie przy
tulił, ale ja  tobie pośle pana starosty  Olchowieckiego ten 
wielki honor czynię, iż z niego miodu wypijesz, ale nago- 
tuj gardła, bo dla tego go wybrałem, iż dużo trzyma... W 
twoje ręce.

S truchlał Chaim ; zimno mu się zrobiło, ale kusa by 
ła  rada. Odmówić było niebezpiecznie, a tu  szło jeszcze o 
ważny interes dla pryncypala, a ważniejszy jeszcze dl» 
własnej skury.

— Za zdrowie najjaśniejszego p a n a ! wyrzekł żyd i 
ważnym haustem połknął miód.

— Praw da ? że wyborny m iodek!... powtórzemy ra?' 
jeszcze.

— K ap ita ł! fe in !.. chwalił żyd. Ja  go będę bił ty le
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go będę pił byle na zdrow ie jaśn ie  w ielm ożnem u sta - : ga żydku, nie oddawaj swemu starośc ie  pieniędzy, póki ja  
roście... A le  jaśn ie  pan  raczy  może szczury  porachow ać. j mu sam tej nowiny nie doniosę. J u tro  pojadę do nieco.

A h a !  szczu ry !... a  pokażcie no szczu ry ! zaw ołał j a  te raz  dodał po chwili uśm iechając się nie bez ironii; 
s ta ro sta  głosem , w którym  
•Uiodu.

P rzerw a ta  chwilowa wszystkim do gustu p rzypad ła . Prz .'tom ny.

K rzymuski dał znak , by wszyscy przystępyw ali do obra- 
°hunku zwycięzkich łupów

przebijał już skutek starego  i powiedz mi jeszcze jed n ą  rzecz. T y  poczciwy t yd ! .. ty byś
1 był C hrystusa nie dopom agał m ęczyć, gdybyś w tedy był

—  B ra w o ! w y b o rn ie ! pow tarza ł s ta ro s ta , k tórego 
dobry hum or ciągle się utrzym yw ał.

Chaim a w -zakże nie zapom niał.
— No a waść panie żydzie nic nie upo low ałeś?....
— Z przeproszeniem  Jaśn ie  w ielm ożnego pana !.. 

Chaim to dostał, czego żaden z myśliwych nie może się 
po chw alić ! P okażcie  no panie Iw an k u !

G dyby ja  tam  był i mój s ta ro s ta , a  ton kiwał 
na m nie, aby j a  tego nie robił, ja  by był pewno nie do
pom agał.

—  D obrze m ów isz!., weźże w orek! i bądź zdrów 
żydz ie !....

Chaim oddawszy kilka uniżonych ukłonów , wyszedł 
ze sali, a jak  był już za bram ą, gonił do m iasteczka co 
tchu , a  ja k  w siadł na swój wózek, zm ykał jak b y  się  bał 
pogoni.

Z astaw iono wieczerzę. S ta ro s ta  przyszedł, a le  nic nie■ -  -  — w  l u v v u v *  u i u i  u o i a  j

Iw anek posłuszny położył u nóg staro sty  k ró la  szczu- j j a(^: obrócił się tylko do Krzymuskiego. 
rów  i albinosa. j — J a  idę spać  mospanie K rzym usk i! zaordynuj waść

N a B o g a! to  przedziwny ż y d !  Jabyrn  chciał go j  na Ju tro  cug k a ry ,  a le żeby lodowcami był zaopatrzony, 
mieć albo w H orodence, albo w G o ło g ó rac li, albo w B u- i  1 pilnuj aby przytom nym  tu  na niczem niezbyw ało. Zano- 
czaczu. No a  te raz  do m iodu!.. J a  po tobie pić nie będę., j tu j  także , że kap ita ł lokow any u starosty  O lchow ieckiego, 
N apijm y się z innego kielicha. j (ila  u trzym ania cym entu w przyjaźni, na dalszych trzy  la t

1 nowy k ielich  wypróżnił s ta ro s ta . Chaim w estchnąw - i zostaje w ręku jeg o . Gości moich duchovvnych za trzym aj 
szy wypił za  nim. do pow rotu, a  na w yjeździe takiem i opatrz  da tkam i, jak ie

S ta ro s ta  snać  m ia ł ju ż  dosyć, pow stał bowiem, i po
woław szy C haim a z workiem , wyszedł do karm azynow ej 
sali. B iedny  żyd drżał na całem  ciele, bo stanow cza zbli
żyła się chwila. Pocieszyło go tro ch a  gdy zobaczył, że s ta 
ro s ta  p rzechodząc koło hebanow ego sto la  tak  go p o trą 
cił, że omal zegara  nie przew rócił. P rzybliżył się w ięc z 
rozw iązanym  w orem  do s ta ro s ty , k tó ry  usiadł w poręczow e 
krzesło , i zapalił podaną sobie lulkę z wonnym tureckim  
tytoniem .

T u  Chaim całą  zeb ra ł odwagę.

— P łak ać  mi się chce, w y rz e k ł, p a trząc  na te  z ło 
to- Co mój kochany sta ro sta  robić będzie, ja k  tych  duka
tów najoświeceńszy pan s ta ro s ta  do siebie weźmie. A  on 

PrzoPadnie na w iek i, bo ca ła  forsa gospodarstw a bez tych 
pieniądzów pójdzie na w iatr. G dyby tak  te pieniądze zo- 
sta}y o niego na  nowe trz y  la ta , a  wón by p łac ił dalej 

regularnych procentów, a p rzezto  jaśnie oświecony pan sta - 
r °8ta byłby zawsze wielkim i sławnym na ca łą  Polskę 
k r o s t ą  i panem .

N a te  słow a pow stał s ta ro s ta ; śm iertelny  po t oblał 
! a- ^ an Potocki w yprężył pięć ogrom nych palców  potęż- 
.1 P aw icy  swojej, jakby  dorodnych pięć św ic , i zw olna

Jąe ręk ą  coraz wyżej, nie u ją ł za  w orek, a le za 

" f *  •h'S?dZlWą br0clę C haim a, a  podłożyw szy lew icę, za- 
ą ni y py} z ujej  o trzep y Wa(< p 0tem  wyjąwszy z w or- 

wa c ukaty , p rzy p a try w ał im się przez chwilę.

—  W ażne w id z ę ! ozwał się  — ale p rzy jaźń  jeszcze 
ażniejsza. Z ezw alam  na  nowe trzy  la ta . A le bój się B o

są  dla nich przeznaczone.

W szyscy  przytom ni ruszyli z k o le i, aby pożegnać 

s ta ro s tę , mianowicie dominikanie i m issyonarze , tw ierdząc, 
że muszą już  wracać do swoich klasztorów .

S ta ro s ta  staw iał niby o pó r, a le  na końcu serdecznie 
żegnając pozwolił na  w yjazd.

Pan M ikołaj W olski p rzys tąp ił także , i objąwszy r ę 
k ą  kolana s ta ro sty  prosił o pozw olenie w ydalenia się w góry 
karpackie  na  grubego zw ierza.

— A  toż znowu co? zagadł s ta ro s ta  zdziwiony, i po
czął się bawić miechowskim  krzyżem  na  szacie konfedera- 
ty. W idzę że gołe ściany za pow rotem  zastanę.

J a  Jllustrissim e nie zabaw ię dłużej nad dni k ilk a ; 
zdaję rai się naw et, że uprzedzę pow rót jaśn ie  wielmożnego 
pana. I  mam prócz tego  przeczucie, że B óg dobry dopo
może , abym przyw iózł różnej a  różnej zw ierzynki dobrze 
pachnącej.

1 H ernek  się zbliżył, a  uniżenie się skłoniwszy oświad
czył, że musi na jak iś czas w yjechać. Znudzony tem wszy- 
stkiem  sta ro sta  k rz y k n ą ł: dobranoc! i do kom nat swoich 
pospieszył.

P o  w ieczerzy poszli księża do gościnnych pokoi, lecz 
że było zim no w nich, zebrali się jeszcze w koło kom ina. 
Gościnny K rzym uski kazał przynieść wina i m iodu, i jak o ś  
wszystkim niebyło kuczno.

W  czasie gdy jedni w ychodzili, drudzy przychodzili, 
Rafałow icz zbliżył się do K rzym uskiego i oglądając się czy 
k to  nie słucha, przem ówił do niego z c ic h a :
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— W iesz co panie gubernatorze! mnie się jakoś nie 

podoba podróż tego H crneka. Po co i gdzie on jedzie.
B y prawdę wyznać ja  się b o ję , czy on nie turpia cogitat, 
naprzeciw naszemu dobrodziejowi, którem u bodaj czy nie 
clice spreparować jaką nieprzyjemność.

— Niedałbym trzy grosze za to  kochany księże De- 
o d ac ie! odrzekł K rzym uski, że ten szwabina coś złego ma 
na m yśli, ale dajmy teraz pokój tem u, niech licho jedzie; 
potem  prędzej się go pozbędziemy! Zły to człowiek i dar- 
mojad! dostanie on kiedyś dobre strawne na drogę... A  zre
sz tą , cóż my poradzimy; staroście ani można mówić o na
szych dom ysłach; na najgorszy p rzypadek , cóż się s ta ro 
ście stać m oże; je s t subditus m ix tu s! A  jak raz będzie 
za kordonem , któż tam  wystąpi naprzeciw Potockiem u z 
rygorem .

Tymczasem zabierali się już wszyscy do wychodu. 
W olski przystąpił do rządcy, by się z nim pożegnać.

Bo chciałbym, rzekł, ju tro  wyjechać przededniem.
— Dobrej podróży waści życzę, odpowiedział Krzymu

ski , a  nim tam  się dostaniesz w góry między dziki, nie
dźwiedzie i je len ie , prześpij się i wypocznij; może ci się 
tam  przyśni ukochana towarzyszka ziemskiej podróży!

— A p fe .' panie guberna to rze! odrzekł W olski z u- 
im iechem , za cóż tak źle mi życzysz.

I  wszyscy udali się do spoczynku. Nazajutrz jak wy
miótł z zamku buczackiego, w którym  został tylko Krzym u
ski, w towarzystwie księży Dyodyma i Deodata.

(D. c. n.)

PAN BÓG W  GOŚCINIE.
(Legenda.)

(D ok oń czen ie ,)

Idą a idą przez lasy, góry,
Nad nimi słońce, nad nimi chmury,
Nad nimi mgły się unoszą nisko...
Idą, aż widzą że czarne psisko,
Pod rozczepionym przykute dębem 
Żuje swój łańcuch i skurę jeży,
A  pr*.ed nim chleba kromeczka leży; 
P ies rwąc się chciałby chwycić ją  zębem, 
A le jej nigdy dostać nie może,
I tylko w echa po całym borze,
W yciem, szczekaniem, jak  dzwonem bije, 
I  w łasną piaDę z wściekłości pije.

Nasz wieśniak pyta co to  się znaczy, 
A  starzec tak tnu cud ten tłum aczy:

»To twój gospodarz, co za żywota, 
Choć mu dorocznie w skrzynie i brogi

S łałem  dostatek — zam ykał wrota,
Skoro przed niemi stawał ubogi.
I  mnie samego z niczem odprawił 
Gdym mu w postaci starca się zjawił.
I  jako widzisz, przez całe życie 
R az jeden tylko zgłodniałe dziecię 
N akarm ił m ałą kromeczką chleba,
Ale i tego wnet pożałował...
Żaden więc dobry czyn nie przodkował,
P rzed  jego duszą w drodze do nieba.
Z a to po śmierci w psa przemieniony, 
Pragnieniem , głodem wiecznym dręczony,
Musi przed ową kromeczką chleba 
W szystkie swe ciężkie grzechy odszczekać 
I  strasznej sądu godziny czekać...
A  ty  człowiecze, żeś się odważył,
Mimo zakazu dać mi kęs chleba,
Za tom cię szczęściem na ziemi darzył,
Za to twą duszę wiodę do nieba.”

I  poszli dalej, wr sercu wieśniaka 
Była cześć wielka i wielka trwoga,
W idząc w postaci skromnej żebraka 
W iekuistego wcielenie Boga!

Idą i idą, aż po dolinie 
S rebrzyło-krw aw a rzeczułka płynie,
A  chociaż wieśniak mimo zdumienia 
Nie śmiał nic pytać gdy ją  zobaczył,
Lecz przenajświętszy ojciec stworzenia 
Temi mu słowy cud wytłumaczył:
„W idzisz tę rzeczkę, dobry człowiecze,
Co krwią i łzami od wieków ciecze;
Tak właśnie, kogo w ciągu żywota 
Przedem ną swe mi oskarży łzami,
Choć jeden nędzarz, albo sierota 
A lbo zwiedziona zdradnie dziewica 
Będzie mu z duszy lać się oczami,
Przez całą wieczność ludzka krwawica.”

Idą, aż w koło wszystko się zmienia,
Kończy się ziemia, kończy się droga,
Pan Bóg w niebieskie wr wiódł go sklepienia, 
Gdzie Bóg go przyjął, tak jak on Boga.

Jan Prusinowski■



Miłość I cliolera.
Zdarzenie prawdziwe.

(C ięg  d a lszy .)

Mówiliśmy tedy , że to  ranna by ła  godzina. P an ie  sie
działy  p rzy  kawie. T w arze ich blade przeciągnięte osm ut- 
n ia łe , św iadczyły  o przykrem  usposobieniu wewnętrznem. i

D zień  zaczą ł się ja k  zw ykle od rozpow iadania wza
jem nego snów , w k tó rych  upatryw ano  rozm aite alluzje 
do cho lery  i wróżby przyszłości, i w k tó rych  oczywiście 
całodzienny strach  stw arzał najdziwaczniejsze obrazy.

Sny  dnia tego opow iadane w przecięciu były okropne, 
złowrogie.

S taruszce się śniło, że żadnego pasy jansa  dokończyć 
nie m ogła, bo szam belan ciągle czegoś w ybiegał, poryw ając 
się za  brzuch.

W ani śn ił się wysoki zam ek : ale jego cudnie piękna 
zieloność p rzyb iera ła  coraz innych barw , coraz więcej żół
tych , coraz więcej cholerycznych, aż nareszcie zdało się jej, 
że chodzi po ogrom nym  cm ętarzu.

W m i m arzyło  się jak ieś ogrom ne, ale ogrom ne to 
w arzystw o, w którem  nikogo nie znała . A  same były  tw arze 
sm utne , pokrzyw ione, okropne, s trach  w zbudzające. A  jak  
s ię  o kogo ze znajom ych swych p y ta ła , każda tw arz  innym 
grym asem  bolu odpow iadała, suche i pokurczone do wężów 
podobne ku niej w yciągając palce.

A  Bronei zdało  się, że jest w jak im ś cudownym ra ju  
p o d  cudowmem niebem, a  sam e tam  je j  z pod nóg rosły  
ananasy  i sam e najcudniejsze kw iaty. Chodzi i chodzi szu
k a jąc  miłego L eona, i nagle na  traw niku z sam ych szm a
ragdów postrzega go, ja k  z uśm iechom anioła, a pożerezym  
zapałem  m łodzieńca w oczach spieszy ku niej. D reszcz j ą  

p rzeb iega  rozkoszna i z w yciągniętem i biegnie rękom a. Aż 
tu  nagle, choć chm ury niem a na niebie, sypie się śnieg.

S tra szn y  to  śn ieg , bo z sam ych długich papierków  złożo
ny. T o  recep ly  sypią się a  sypią. Odważni kochankow ie 
b rn ą  w receptow y śnieg po kostki, po kolana, aż tu  nagle 

°ży  wia ją się recep ty  i w ystępują z nicli najdziksze potw ory, 
ziejące co chwila gradem  olbrzym ich pigułek: law ą aptycz- 
npgo płynu, w yrzucające gdyby kam ienie i skały  ogrom ne
różnych  kształtów  flaszki, butelk i, pudełka, szczotki i in
ne jak ie ś  lekarsk ie  przybory. D arm o kochankow ie w alczą 
o statn ietn i silam i. M ur niepospolity sta je  między n ie m i; w 
Us|a  biją się j sypią piguły i dekokta o sm akach nie zieci- 
sk 'e j okropności. P rzestraszona dziewczyna k rzyknęła  prze- 
raŻliwie i zbudziła się.

Możecie państw o sobie w yobrazić, jak ie  wrażenie ten  
osta tn i sen 7 ,-nl ■, ,, ,■6l°o it na referendarzow ej.

S en  to  ch o le ry czn y !... w yrzekła spuszczając g ło 
wę ku ziemi.

F e babciu ! nie trzeba  się poddaw ać!... pan Bóg
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ła sk a w ! ozw ały się dziew częta dzw oniąc zębam i ze strachu, 
chociaż niby zuchów udawały.

— W y nie wiecie moje dzieci, co to  za  s traszn a  cho
roba  ta  cho le ra  m o rb u s !...

—  A leż m y tu  bezpieczne!.... do nas się nie do
stan ie .

—  Co w'y w iecie!... m ucha może przynieść cholerę. 
T o i muchy dosta ją  kurczów  i cholerę ? zap y ta 

ła  naiwnie W ania.

—  D la  tego to  ta k  mi popatrzyły  moję s ia tk ę  ! do
dała  jeszcze  naiwniej W inią.

—  N ie! one pow ietrze choleryczne z sobą przynieść 
m ogą ; tłum aczyła  staruszka.

—  A leż babciu droga, mnie się zdaje , że to  ty lko 
mówią o m orowej zarazie.

— A  czyż nie słyszałaś, co nam szam belan opow ia
dał z gaze t w czoraj. D żum a je s t już w W iedniu , a w C zer- 
niowcach żó łta  go rączka !...

— D żu m a!...

Ż ó łta  g o rączka!...

A  to  okropne !... cóż my poczniemy, um rzeć p rzy j
dzie tak  młodo!... mówiły m łode.

I mrzeć w sile wieku i zdrow ia!... mów iła s ta ra ,
T biedne kobiety zastraszone zaczęły p łakać  ; a  tak  

głośno zaszlochały , że aż przez okno ozwalo się echo je 
szcze p łaczliw sze, jeszcze żałośniejsze.

Tern echem  był szam belan, k tó ry  przez ten czas nad 
szedł, i w przepisanem  oddaleniu z w yciągniętą naprzód 
głową słuchał sm utnej rozmowy. Szam belan  jeszcze chud
szy, jeszcze kościtszy, a  ta k  b lady i żó łty  na  tw 'arzy nad  
m iarę przeciągniętej, jakby  go ju ż  z trum ny  wyjęli, w yglą
dał jakby  istne w yobrażenie cholery, zag lądającej do okien 
warowni.

N a głos płaczliwego echa przestraszy ły  się kobiety, i 
skoczyły z miejsc swoich.

—  To szam b e lan ! uzw ała się re fe ren d a rzo w i uspo
kojona n ieco : biedny szam belan! do d a ła  rozczu lając się.

— B iedna re fe ren d arzo w a! odrzekł szam belan .
1 oma! znowu nie zapłakali. A le przew ażyła ciekawość 

niewieścia. ((j. d. n.)

Ar-i.#jvo nszffi j  n&MMA.
o

Dzieje powszechne zew n ętrzn e  i  wewnętrzne, u ło żo n e  na w zór  

roczników, kronik i  w ła śc iw e / historyi z  dzlejobrazem  pow

szechnym  p rzedstaw ia jącym  te a tr  wypadków p o d  względem  

czasu  i  m iejsca p r z e z  Stan isław a Zarańskiego prow ■ nauczy

ciela ję z y k a  polskiego i  jego  litera tu ry  w c. k. akadem ii Ma

ry i Teresy w Wiedniu. It' tło c zn i un iw ersyteck ie j L. K. Za- 
m arskiego 1855.

P od  tym  tytułem  zaczęło wychodzić w tym roku we
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Wiedniu dzieło, naraz w dwu językach : w polskim i nie
mieckim. Autorem obu wydań jest p. Stanisław Zarański, 
znany już jako tłumacz Dziejów powszechnych W ebera i 
wydawca dziejobrazu do historyi polskiej. Jestto już nie 
mała praca, wydawać naraz dzieło w dwu językach; do te 
go dzieło naukowe, przeznaczone być pomocnem dla uczą- 
eych i uczących się, nie małe zadanie pisać dzieło nauko
we w języku obcym, a do tego w języku narodu, który 
dziś imponuje ogromem książek elementarnych. Może być, 
że ten wzgląd właśnie spowodował autora do wydania tłu
maczenia niemieckiego obok polskiego oryginału, aby się 
dowiedzieć sądu doświadczonych pedagogów. Nie wiemy 
czy dotąd oceniło jakie pismo pedagogiczne niemieckie p ra
cę p. Zarańskiego, dzienniki polskie, mianowicie krajowe 
nie wcale, albo przynajmniej bardzo pobiżnie, jak to „Czas” 
w części swej literackiej uczynił, o niej wspomniały. A prze
cież to praca podjęta na polu u nas dość pustem, praca 
bardzo rzadka, a zatem warta sumiennego rozbioru i bliż
szego poznania.

AVydania niemieckiego nie mamy pod ręką; jest ono, 
jak na okładce każdego zeszytu wyczytać można, tłum a
czeniem polskiego. Zresztą polskie bliżej nas obchodzi, dla 
tego powiemy pokrótce o niem. Niemając pisma naukowe
go, w któremby rozbiory ściśle umiejętne dzieł podobnej 
treści umieszczać można, a nie chcąc publiczności „Nowi
ny” czytającej nudzić rozbiorem w najdrobniejsze szczegóły 
wchodzącym, ograniczamy się na ocenieniu dzieła więcej 
ogólnem, by tym sposobem zawiadomić przynajmniej nau
czycieli, szczególniej prywatnych i nauczycielki o pracy, 
mogącej się bardzo przydać przy udzielaniu nauki historyi, 
o pracy, w spisie dzieł dydaktycznych u nas bardzo szczu
płym, nie poślednie miejsce zajmującej; a czynimy to tern 
chętniej, że z radością witamy każdy krok na polu u nas 
dotąd prawie zupełnie odłogiem leżącem, a jednakowoż 
wartoby koło niego pochodzić, bo tym tylko sposobem pod
nieść można wykształcenie w kraju, zaopatrując go w do
bre podręczne książki.

Dotąd wTyszły cztery zeszyty dzieła p. Zarańskiego. 
Autor zaczął opowiadanie i rozwój dziejów od narodzenia 
Chrystusa; uważał epokę po Chrystusie za ważniejszą, po 
jej ukończeniu obrobi czasy przed Chrystusem, a w ten 
sposób uzupełni się cała praca. Do każdego zeszytu doda
ny dziejobraz wieku ułatwia chronologiczny przegląd, a kra
jobraz z nim połączony przedstawia terytorjalne zmiany i 
miejsca w texcie wymienione Po ukończeniu całego dzieła 
dziejobrazy pojedyńczych wieków razem złożone stanowić 
będą obraz jeden, przedstawiający cały zakres dziejów po
wszechnych, jako środek pomocniczy do przejrzenia następ
stwa czasowego główniejszych zdarzeń tak w historyi zew
nętrznej, jakoteż i ważniejszych zjawisk w życiu wewnętrz- 
nem narodów. Dziejobraz zatem jest tylko dodatkiem do

książki, dodatkiem ułatwiającym rozpatrzenie się w chro
nologii, książka zaś sama jest istotą pracy.

We wstępie do dzieła wyłożył autor pogląd swój na 
dzieje i metody historyczne. Idąc za rozwojem historiogra
fii dzieli ją  na roczniki, kronikę i historyą, upatrując w 
pierwszych zawiązek opowiadania dziejów, w kronice ich 
„obszerniejsze w pewnym związku stojące opowiadanie", w 
historyi nakoniec połączenie „wypadków według icb przy
czyn i skutków, układ materyi dziejowej według artystycz
nych prawideł" i ujęcie „całego zakresu działalności ludz
kiej nie tylko pod względem stosunków społecznych i mię
dzynarodowych, ale nadto dzieje wyznań i obyczajów, umie
jętności i unmictwa pięknego, przemysłu i handlu , wyna
lazków, słowem, historyą powszechną, przedstawiającą stop
niowy rozwój zewnętrznego i wewnętrznego żywota ludz
kości."

Dalej wskazuje autor, jak pojedyńczym tym stopniom 
w wyrabianiu się historiografii odpowiadają epoki w rozwo
ju życia każdego człowieka, a na tym naturalnym związku 
obu czynników opiera naukę historyi. Dziecię słucha chęt
nie opowiadania. Obok powiastek działających tylko na wy
obraźnią opowiedzieć mu można zdarzenie dziejowe odpo
wiednie jego pojęciu, a opowiadać należy sposobem najprost
szym, najprzystępniejszym. Tak utkwią w umyśle dziecka 
pewne zdarzenia dziejowe wiążące się przeważnie do osoby 
najbardziej zajmującej wyobraźnią d z ien n ą .

Zdarzenia te spoczywać bedą w umyśle dziecin
nym tylko obok siebie, niepołączone wewnętrznym węzłem, 
tak samo jak stoją obok siebie i po sobie opowiedziane w 
rocznikach. Jest to według zdania autora pierwszy zwrot 
nauki historyi, a w tym celu umieścił w książce swej na
przód „krótkie prostemi słowami opowiedziane wiadomości 
historyczne, naśladowane według roczników i dla lepszego 
rozpoznania większemi odbite czcionkami" dając nauczycie
lowi tylko wskazówkę, a zostawiając mu -wolność zupełną 
opowiadania swoim sposobem, uczniowi zaś środek do przy
pomnienia sobie tego, o czem nauczyciel opowiadał.

(C. d. n.)

DYARYUSZ ŻYCIA
l O / M C ł

Pisarza skarb, w K. Lit.
(Ciąg dalszy.)

Nazajutrz nastąpił kondukt do Malatycz, a na trzeci 
dzień pogrzeb, na którym ksiądz przeor miał kazanie. Wy
liczył cnoty nieboszczykowskie, a że nieboszczyk nie kazał 
siebie chować w kościele, ale na cmentarzu na tem miejscu 
gdzie podczas processyi kapłan zawsze żegnał lud Przenaj
świętszym Sakramentem: kazano więc zrobić w dole zrąb  

nakształt sklepiku, i tam spuszczono ciało, a na wierzchu
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położono dębow ą deskę, z napisem  od nieboszczyka podyk
tow anym  za życia : „T u  leży Leon grzesznik, prosi o tr o 
je  Pozdrow ienie A nielsk ie .”

P o  śm ierci o jca naszego, pod wiosnę nadjechał b ra t 
nasz, teraźn iejszy  biskup żm udzki, i życzył m atce mojej, 
aby mię do szkół o d d a ła ; po k tórego  oddaleniu się w 
ćwieró roku , pan M ikołaj pojechał do W ilna  jeszcze w ża 
łobie, i rekom endow any zosta ł do dworu JW . A lexandra 
Sapiehy m arszałka wielkiego księstw a litewskiego, mnie zaś 
Itność D obrodziejka m atka  nie oddała  za raz  do szkół, a le  
m iała  w domu dobrego nauczyciela dla mnie, niejakiegoś 
K uleszew skiego, k tó ry  mi dał pierwsze początk i łaciny ; po
tem  oddany byłem do szkoły, alera jeszcze nie wyszedł z 
infimy, gdy nastąp iło  in terregnum , bo król A ugust II. pod
czas sejm u e x tra  ordynaryjnego um arł w W arszaw ie 1733 
roku, i R ossyanie pod kom endą niejakiego K urosza do M^ci- 
sław ia przyszli. P rzed  przyjściem  zaś ich, fatalny tam  był 
sejmik przedkonw okacyjny, na k tórym  się p a trza ł z chóru 
kościoła księży K arm elitów , natenczas jeszcze drew nianego, 
bo nas niektórych małych studentów' ksiądz K orejna p refek t 
zaprow adził nań i sam  był z nami.

P o  śm ierci L indorfa starosty  mścisławskiego, o trz y 
m ał przyw ilej na  to starostw o F e lix  N ikodem  C iechano- 1 

wieeki s ta ro s ta  opeski, chorąży pow iatu bracław skiego, czy
li też  podobno m iał konsens i cessyą od L indorfa i w yje

ch a ł na to starostw o , tudzież gród ufundow ał, dawszy pod- 
starostw o R afałow i Szpinow skiem u horodniczem u mścisław- 
skiernu, k tó ry  sp rzeda ł czy ustąp ił F loryanow i F rąck iew i
czowi natenczas krajczem u m ścisław sk iem u; a pisarstw o 
M ężyńskiem u. W  kilka czasów za otrzym anym  przyw ilejem , 

na, też starostw o w jechał A lexander W ołłow icz referenda- 
rzyc litewski, i takoż swój gród ufundował, daw szy p o d sta . 
rostw o Krzysztofowi b ra tu  swojemu, sędztwo Św iątkow skie
m u, a pisarstw o Leonowi Iliniczowi. W  krótkim  czasie po
tem  król um arł, za nastąpieniem  w>ęc sejmików ante-kon- 
"o k acy jn y ch , zjechały się oba grody do M ścisławia, i obie 
Pa r tje bardzo licznie gdy zeszły się do kościoła, postaw io- 

no stół długi od k ra tek  aż do ław ek ; po lewej stronie 
° lta rz a  wielkiego ulokowali się W ołłowiczowie z sw oją 
p a rty ą , p 0 praw ej zaś Ciechanow ieccy; zaczęli więc między 
sobą certow ać, i z certam entów  przysło do guzów.

P an  Leon Ilnicz pisarz grodu W olłowiczow skiego, 
ni8jąc  w ręku  siekierę błachm alow ą starośw iecką m isternej 

robo ty, chciał oną ciąć w łeb Szpilowskiem u podstaroście- 
m° ’ lecz się ten u m k n ą ł: a W ołłowicz S tanisław  wskoczył 
n a  s to ł j ponva l gię do szab li , a  zatem  obie p arty e  nie 

pio/.nowały} j |Pi gdy Zawistowscy dwąj b racia, wywrócili 

sto na p a rty ą  W ołfow iczow ską. T rw ała  rąban ina  blizko 
godziny, póki księża nie wyszli cum venerabilia. P a rty a  t e 
dy W olłowiczOWska wymknę}a  sję z kościoła i sejm ikow ała 

na  ulicy przy karczm ie, gdzie obrano posłami Jerzego  W oł- 

owicza sta ro stę  parwióskiego i Żabę. Ciechanowieccy u trzy-

I

raawszy się w kościele, tam że ze sw oją p a rty ą  sejmikowa
li. O brano posłów '; Szpilow skiego podstarościego i F rą c 
kiew icza sędziego, i ci potem  weszli in ac tiv ita te  przy ru 
gach na  sejmie. W  te j rąbaninie  w obu pa rty ach  siła było 
porąbanych, najbardziej zaś byli cięci: T ołpycha, D ubiaha 
i K o z ie lł; dwóch zaś z ciężkiego porąbania  w raz um arło : 
jeden  sługa J P a n a  Zuba, drugi szlachcic partykularny . Z a 
pieczętow ano tedy kościół z okazyi okrw aw ienia, zwłaszcza 
że pan  K rzysztof Tołpycha był cięty przy sam ym  ołtarzu , 
k tó ry  się jego krw ią oblał. Po  konwokacyi nastąp iła  elek- 
cya 1733 roku; obrano in loco e łec to ra li S tan isław a L e
szczyńskiego, a na P radze  dnia 5 Septem bris pod karczm ą 
G rochow ą przy as9ystencyi 7000 R ossyan, obrany je s t k ról 
A ugust trzeci, syn A ugusta drugiego.

S tarostow ie m ścisławscy poszli w różne s t ro n y : Cie
chanow iecki trzym ał z S tanisław em , a Wolłowdcz z A ugu
stem . M iędzy R ossyanam i a między dywizyami polskiemi 

j  party i S tanisław ow skiej różne zachodziły u tarczk i. Co do 
w ojewództwa m ścisław skiego należy gdziem się znajdował na 
ten  czas, pam iętam  t o : iż tam  pod kom endą K urosza było 
40 0 0  R ossyan, którzy nak łan iali szlach tę  do zaprzysiężenia 
wierności królowi A ugustow i. Z ebrał był dyw izyą Parczew 
ski i chciał się łączyć z dywizyą Ogińskiego s ta ro sty  prze- 
w alskiego, te raz  kasztelana trockiego, a le ją  R ossyanie w 

H um nach rozproszyli, gdzie i sam  P arczew sk i został zabi
ty . W ołlowicze jako trzym ali z R ossyą , tak  wzięli górę w 
całem województwie m ścisławskiem . S z lach ta  przysięgać mu
siała przed s ta ro stą  W ołłowiczem  p rzy  bytności K urosza, 
d la  k tórej przysięgi p rzyjechała m atka nasza do M ścisławia 
P y ta ł się je j K urosz, czy ma synów : lecz W ołłow icz s ta 
ro s ta  podchwycił ją  o d pow iada jąc : ma dwóch, jeden  księ
dzem , a  drugi w szkołach, mnie m ian u jąc ; JP a n a  M ikoła
ja  teraźniejszego s ta ro s tę  zostaw ił. U czynił to  z przyjaźni, 
bo pan M ikołaj był już natenczas dworzaninem kró la  S ta 
nisława, a  to przez takie  d ro g i: dom JO . K s ią ż ą t S ap ie
hów, prócz M ichała Sapiehy wojew ody podlaskiego, trzym ał 
się kroła Stanisław ra, a  osobliwie Jó ze f Sap ieha  m arszałek 
litew ski, na tenczas ksiądz proboszcz katedry  w ileńskiej, k tó
ry  niewypowdedzianie by ł łaskaw  na Im ci księdza biskupa 
b ra ta  naszego natenczas kanonika wileńskiego.

(C. d. n.)

I
i

H o z m a ito ś ć .
* K o rre sp o n d eu t p o zn ań sk i Gazety W arszaw sk ie j, tak ie  zdanie 

daje  o d z ien n ik u  C za s :  J ed y n y  d z ien n ik , m a jący  ś ro d k i po tem u, 

Czas, w o li z ap e łn ia ć  k o lu m n y  sw e  a lokucjam i do  H iszpan ii i Pie
m o n tu , p is a ć  w  k o rre sp o n d e n c ja c b  z Paryża o k o ro n k a c h  cesa rzo w ej 
i kołnierzu cesarza, a w  ko rrespondencjach  z B erlina  o  o b iadach  nad  

N otecią, lu b o  p o lo w an iach  w  M anow erskiem  a  niżeli d ać  sw ej pub li
czności w y o b ra ż en ie  o c iek aw ej k ra in ie , w śró d  k tó re j dni sw e i z k tó 
rej so k i sw e  ż y w o tn e  ciąguie. Czyż zd arzy ła  s ię  gdziekolw iek p o tw o r
n ie jsza  nędza  p rz y  bardziej b ły s z c z ą c y c h  na p o z ó r p rz y b o ra c h ?  Czyż



—  280  —

spotykam y tam  kiedykolwiek zdrowy artykuł treści politycznej, za
stosowany do miejscowości; sprawozdanie z piśmiennictwa galicyj
skiego, k ry ty lę  zdrową i uczciwą, utwór wreszcie literatury pięknej 
jakkolwiek znośny ? Ale za to znajdziesz w szystko to, co m ałpując 
dziennikarstwo zachodniej Europy, bez jego przymiotów, może w ró
żne niebożątka wpoić przekonanie, że Czas jest na prawdą jedynym 
politycznym naszym dziennikiem! Są więc i artykuły wslępue na zachod
ni fason, są i korrespondencje z połowy Europy, są i przeglądy politycz
ne, są nareszcie byle tylko wyglądać z wierzchu a la Independence 
i siląc się na dowcip Tygodniki Warszawskie, ale żal się Boże zaj
rzeć w treść lego wszystkiego! Toussaint Louverture a po nim Sou- 
louque, kopjowali doskonale, pierwszy Napoleona Ig o , drugi Ulgo. 
Pierwszy nosił trójkątny kapelusz, tabaczkowy surdu t, palono buty; 
drugi przyprawia wąsy, hiszpankę, płata coups d’etat, robi m arszał
ków, wypędza malkontentów, jednem słowem i jeden i drugi różnią 
się tylko o tyle od swego oryginału, o ile się Toussaint i Soulouque 
od Napoleonów, o ile się czarni od białych różnić mogą. Tak samo 
dzieje się u nas w świecie dziennikarskim ze sobotwórem dzienników 
zachodnich Czasem. Im kopija będzie wierniejszą, tem Czas będzie się 
staw ał śmieszniejszym i tem mniej użytecznym ; Soulouque im wie- 
cej będzie palił cygar i więcej spijał kawy, byle się stać podobnym 
Napoleonowi, tem więcej będzie za-ługiw ał na rolę bohatyra w ko- 
medjach teatrów niemieckich.

* Z e Z ło c z o w a . 1 u nas, chwała Bogu, cbolera już ustała. 
Ochłonęliśmy ze strachu, którego niemało doznaliśm y, bo i dosyć 
i dotkliwe ponieśliśmy straty. IV nieszczęściu, powiadają, poznaje się 
ludzi. Świeżym i dobitnym tej prawdy dowodem i świadkiem był 
Złoczów podczas trwania tej słabości. 1 myśmy poznali się na ludziach 
i poznali ludzi. I tak byli i u nas, którym śm iało można było przy
pomnieć owe zbawienne hrabiego Radeckiego rozporządzenie, tyczące 
się lekarzy nie pełniących swe obowiązki!

Tem też milej jest dla każdego, na ludzkie cierpienia nieobo
jętnego serca, jeśli trafi się na człowieka,któregoby nazwać można: ży- 
wem, chodzącem, uosobistnionem sumieniem w pełnieniu swego obo- 
■wiązku. Tem żywem i chodzącem sumieniem by ł u nas podczas 
trw ania cholery pan doktor Krater, kraisfizyk złoczowski.

Sam w części już starganych sił od świtu do nocy, a raczej 
bez przerwy odwiedzał na cholerę zapadłych. Niebyło dla niego dnia, 
niebyło nocy, niebyło słoty, lub niepogody, niebyło różnicy między 
bogaczem a ubogim, niebyło potrzeby własnego odpoczynku i wy
gody ; bez różnicy wyznań, bez różnicy stanu, bez różnicy owych 
społecznych klatek, które ludzi, jakby konie w sta jn i, na pewne 
dzielą rasy, niósł on zawsze i wszędzie ochoczo i bez materjalnych 
pobudek swą radę każdemu wzywającemu, swą pomoc każdemu po
trzebnemu. Gdzie go tylko proszono przybywał on; prawdziwy w czło
wieka wcielony: anioł pocieszyciel. Trzeba mieć zaiste wielkie wyo
brażenie o świętości przyjętego obowiązku, ażeby ciału słabemu 
zakazać prawie fizycznego odpoczynku, trzeba człowieka silnej woli, 
by moralną siłą zguieść silę fizyczną i odnieść zwycięstwo ducha 
nad materją. t

Długo wahałem się nad wyjawieniem imienia tego szanownego 
męża, długo biłem się z myślą azali nieubliżę jemu głosząc publicz
nie szlachetne jego czyny. Tyle bowiem na świecie jest chwalonych 
i chwalących się , tyle kadzidła żywym i um arłym  spalonego, tyle 
podrukowano podziękowań gazeciarskich, tyle popisano nekrologów 
zawsze i wiecznie »dobrym* ludziom, tyle pobazgrano krytyk pochwal
nych, tyle nareszcie narobiono w tym względzie nadużyć prasy dzien
nikarskiej, iż śm iało rzec można, że ten naj rzetelnej zasłużył na po
chw ałę, którego nigdy nie chwalono i którego nazwiska zecer nigdy 
nie składał.

Lecz nigdy w iększej niewypowiedziano prawdy, jak że : nulla 
reguła sine exceptione.s Dlatego też i ja mam niepłonną nadzieję, że 
te kilka w najmocniejszem przekonaniu skreślonych wyrazów, znajdą 
przebaczenie w szlachetnym umyśle męża, którego nieproszony ośmie
liłem się w yrw ać ze skromnego ukrycia swego.

P r z y je c h a l i  od dnia 17. do 19. Września do Lwowa.
PP. Łęczyński Józef hr. z Liska. Pietrzycki Felix z Przemyśla. 

Domaradzki Ludwik z Kołotlziejowa. Zełęski Leon z Kolbajowiec. 
Hausner Wincenty i Madejski Piotr z Krakowa, Karnicki Teodor hr. 
z Michałowiec. Fredro Edward hr. z Żółkwi. Linzbauer Edw ard z 
Tarnopola. Lityński Wenant z Litwinowa.

PF. Manasterski Józef z Błażowa. Serwatowski Wojciech z 
Bucyniowa. Hamer Albin z Sambora. Starzyńska Celina hr. z Krzyw
cza. Brunicki Józef br. z Podhorzec. Koch Ernest z Dąbrowicy. To 
rósiewicz Emil z Szwejko-wa. *

W y je c h a li  od dnia lz . do 19. Września ze Lwowa.
PP. Starzeński Benjamin hr. do Złoczowa. Fredro Edward hr. 

do Żółkwi. Bankiser do Krakowa. Dzieduszycki Edward hr. do Zło* 
czowa.

PP. Niewiadomski Tadeusz do Kamionki. Szczepański Józefdo 
Danilcza. Golejewski Antoni hr. do Harasymowa. Pietrzycki Felix do 
Stanisławowa. Bocheński Józef do Głemboczka. Jorkasch Franciszek do 
Stanisławow a. Schram Adolf do Krakowa.

K urs te le g r a fo w a n y  z W ie d n ia  19  b. m . o  g. 2. p o p o in d .
Augsburg za 100 złr. . 114 Pożyczka 5% 7 5 '/ ’,
Hamburg za 100 tal. bauco 82% Akcye banku 1036
Londyn za 1 funt szterl., 11 1 Kolej północna 2030
Medyolan za 300 lirów 112% Obi. ind. . . . 6 8 %  

98% 
7 9 / ,  i

Paryż za 300 franków . 131% Nowa pożyczka z loterva
Agio duk. ces.................... 2 0 % Pozyczka narodowa

Wczorajszy K u r s L w o w sk i G o tó w k ę  to w arem .
Dukat holenderski . ■ . zżr. 5 kr. 2 i sir. .Ikr 25
Dukat cesarski . . , 29 5 ” 32
Półimperyal zl. rosyjski . 11 .  9 ° 15
Rubel srebrny rosy jSK i • • ■ • „ 1 . 46 .  1 * 47
Talar praski . . . . ■ - - » 1 . 43 .  1 * 45
Polski kurant i pięciozłotówka • . . i . 16 .  1 ” 17
Galicyjskie listy zastawne za 100 i t .  bez kuponu „ Ml - 33 91 ’  54
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne bez kuponu 70 „ 18 .  70 * 50
0  proc. pożyczka narodowa . . . .  79 „ 30 „ 80 " 30

L w ó w  , 19 . b . m . Na dzisiejszym targu płacouo korzec psze
nicy ozimej po 38 złr. 15 kr. do 40 złr. — kr. — Żyta po 22 
z.łr. 30 kr.do 25 złr. — kr. Jęczmienia po— złr. — kr d o l3  z łr. 45 kr. 
Owsa po 13 złr. — kr. do 13 złr. 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczk) po 21 złr. 15 kr. do 21 złr. 50 kr. — 
Ziemniaków po 9złr.45kr do 11 z łr.— kr. Sag drzewa bukowego 47 złr. 
— kr. do — złr — k r .  Sosnowego po 38 złr. 7 kr. do — złr. w.w. 
Cetuar siana 3 złr. — kr. do 3 złr. 27 kr. Centnar słomy 2 złr. 
30 kr. do 2 złr. 45 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez o- 
p łaty  4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 27%  kr. w. w.

Nauczyciel
uzdolniony do udzielania nauki szkól gimnaziainycb i nie
mieckich, egzaminowany pedagog, mający przytem kilkole- 
tnią praktykę w tym  zaw odzie, z czego wszystkiego za- 
szczytnemi świadectwami wywieść się m o że , szuka umie

szczenia w domu obywatelskim. B liższą wiadomość 
(166) w R edakcyi Nowin. (2 — 3)

N auczyciel publiczny życzy sobie przyjąć w dom 
swój m łodzież szkolną. Przy należytym  dozorze i do nau k i 

się obowiązuje. B liższą wiadomość udzieli redakeya „No
win. *

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą; H. w .  K a lle n b a c h . Z drukarni E . W i n i a r z a .


